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POWIASTKA. 


ile gwiazd na niebie, tyle rozsiało się dworów i 
dworków po ziemi naszej. Na Podolu, Ukrainie, 
a Polesiu, szeroko się rozbiegły; pomiędzy jedną 
gwiazdą a drugą widzisz wiele pustego pola; ale 
całą ziemię krakowską zwij mlćczną drogą, tak 
tam gesty jest zasiew dworków i wiosek, że nie 
weźmiesz za złe onemu panu poczimistrzowi w Ma- 
łagoszczy, który (będzie lat temu 50 z góra) 
chwycił się szczęśliwćj myśli powiększenia kraju, 
czego też i dokazał, ze stacyi swojćj dwugodzia- 
nej zrobiwszy trzechmilową; stosowną tekże 
pobierał płałę ol panów podróżników. 

Atoli gdzie starela Zygmuntowa-Wola oko- 
liczne wioski i wojtostwa poodsuwały się od niej 
zdaleka; Wola rozposiarla szćroko, z jednćj stro- 
ay potoczyła się ku Wiśle, z drugićj, cparta o le- 
siste podgórze, porozrzucała chaty, i rozlała łany 
swoje. Na wzgórzu śród Zwierzyńca dzikich topo- 
li, przysiadł dwór, pod dachem załamanym z wło- 
ska, z basztą nad gankiem i z dwoma parami ko- 
minów, które jadącemu gościńcem, jak cztćry go- 
ścinne gwiazdy, bieliły się zdaleka. 

W tym dworze przed 50ciu laty, mieszkał pan 
S..... szambelan królewskiego dworu, z złotym klu- 
czem, *) który nosił się po francuzku przy man- 
kietach i'żabotach; głowę pudrował co rano, do 
nosa brał tabaczke, a w ustach grzeżuwał francuz- 
kie bonbonki. Byłato szara godzina; pani szambe- 
lanowa w swoim alkićrzn na kanapie siedząca, po 
długićm milezeniu przemówiła do córki: 

„lzabelko, psujesz sobie oczy, połóż już te książ- 
kę, połóż moje dziecko.” 

Dziewczyna położyła książkę na stole. 

»Usiądź sobie przy mnie moja córko” — rzekła 
matka do córki; Izabela usiadła przy matce. 

„Czyś ty nie słaba Izabelko? głowe masz gorą- 
cą” — mówiła malka, kładąc ręke na czole córki. 


*) Bywal szamlelanowie i bez kluczy. 
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»lzabelko! co tobie! tyś zapłakana.» — doda- 
ła szambelanowa dotykając się dłonią twarzy dzie- 
wczyny. 

Dziewczyna westchnęła. 

„Mama wić czego ja płaczę, nie broń mi płakać 
wtenczas, kiedy łez moich nikt nie widzi,” 

»Moje oko, przecie je dostrzegło” — pomyślała 
matka. Wtóm z trzaskiem drzwi się otworzyły od 
sieni, i tupający bucikami wbiegł. do alkierza chło- 
piec, jeden z najmłodszych szambelaństwa dzieci. 

»Czy sie już skończyła łekcyja?, -- zapytała 
matka. s 

„O, już» — odrzekł malec 

„Gdzie Edwardek!” — 

„O, został tam w stancyi u pana dyrekiora” — 
ho u pana dyrektora pali się już świćca; pan dy- 
rektor rozłożył karty, będzie ciągnął kabałę. 

„Dobrze żeś mnie przypomniał; idź Nikodemku 
i proś odemnie pana Matysa, ażeby był tak do- 
bry, i dla mnie także pociągnął kabałę; ciekawam, 
co też karla powić, kiedy wasz tata powróci de 
domu?* 

„A to pójdę, pójdę i hędę prosił pana dyrekto- 
ra, żeby ciągnął kabałę, kiedy tało powróci?” — 
I biegł napowrót chłopiec tupając bucikami. 

„A ty Izabelko” — mówiła matka do córki, „czyś 
nie rada zapytać się kabały? — możeby nam pe- 
wiedziała, kiedy pan Roman do nas znowu zawita; 
już ta dawno nie był.” 

»Och, dawno, bardzo dawno, jak nie był u nast? 
-m westchnęła dziewczyna. 

„Idź moje dziecko do pana Matysa, proś go, 
może i tobie co dokrego wywróży — jaką radość 
w przyszłości.” 


„Radość w przyszłości.. ..?? — Rozczuliło się ` 


dziewczę. — „Nie mnie ta radość! Tato zaprzysiągł 
się, że póki Żyje, pan Roman, nie postanie w damu 
naszym; ja go może już nigdy nie obaczę.” 

I drobnómi rączkami zakryła twarz, i płakała łzą 
cichą dziewczyna, 

Matka patrząc na płaczącą, miała także łzę w 
oku. 

»Pójdz moje dziecię” — wezwała ją powtórnie, 


ŚCI. 
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ażeby poszła do pana Matysa probować szczęścia w 
kabale. Izabela powolnym krokiem wyszła z po- 
koju. 

Na drugiéj stronie dworu, za sienią, była sala; 
długi pokój ubrany w portrety antenalów w pance- 
rzach i fryzurach; stół na ośmiu nogach siał sobie 
na środku izby; w jednym rogu był zćgar w skrzy- 
ni, gdyby w stojącćj trumnie schowany, z swoją 
twarzą, cyferblatem; w drugićj szafa kredenso- 
wa; jéj korona na kręconych słupach wzniesiona , 
sięgała powały. Od sali jadalnćj, dwoje drzwi wio- 
dło do dwóch pokoi; z tych jeden był kancełaryją 
pana szambelana, stancyja druga pomieszkaniem pa- 
na dyrektora. 

Stancyja ta przed laty była wapnem bielona, dwo- 
ma oknami patrzyła na kuchnią; w swojćj przestrze- 
ni mieściła łózko żelazne, szafę, na której półkach 
książki różnćj miary i oprawy, bądź stały w pro- 


' stym szeregu, bądź nachylone, opićrały się na bra-. 


ciach swoich leżących; niższe przerwy pełne były 
różnokolorowych kamieni i kruśców; najniższa, by- 
ła magazynem butów; z tych jeden, nadziany nogą 
drewnianą, prawidłem nazwaną. Między oknami miał 
swoje miejsce stół przeznaczony do pisania, wyście- 
lony arkuszami bibuły, czarnćmi od plam inkausto- 
wych; tam był kałamarz z swoją siostrą, piasecz- 
niczką. nożyce i temperalik; pióra i papićry, Dona- 
ta elementarz, którego kartki kręciły się jak su- 
che sirączki grochu, a przez rozdartą kompaturkę 
mogłeś odczytać ten wierszyk o Rószczce, któ- 
ra duch $. dziateczki bić radzi; obok brusika dla 
ostrzenia scyzoryka, leżała dyscyplina, co zaostrza 
ochotę do nauki; obok klepsydry, książka łacińska 
w Węgrzech drukowana Officium - rakocianum. 
Na ścianie wisiały rozpostarte mapy, Regnum Po- 
łoniae a druga Regnum Hungariae wyobrażają- 
ca; zaś nad kapa komina obraz, złożony z mo- 
tyli i świćcących robaczków, naszpikowanych na 
śpilki. Byłata stancyja pana dyrektora, a nim był 
pan Matys, Podolinensis bacałaurealtus magi- 
ster, Średniego wieku mężczyzna, twarzy ospowa- 
tćj, pełno nałanćj; jego oczy brwią nawisłą zacie- 
nione, świćciły się jakby dwa małe niebieskie Śkieł- 
ka; połyskiem swoim ożywiały nieco zimną, po- 
ważną, ponuro na świat patrzącą twarz pana dy- 
rektora. 

W chwili kiedy Izabela, idąc za wolą matki, mo- 
że i za natchnieniem własnem, wstąpiła do izby 
pana dyrektora, ten siedział przed stołem. przed nim 
rozłożone karty, on nad nićmi zamyślony, zadu- 
many. 

„Sic est, karta przepowiada” — ozwał się do 
uczniów swoich. | 


„Sic est; spectabilis Dominus noster jaśnie w. 
pan szambelan dzisiaj jeszcze, tego wieczora z swo- 


jéj podróży powróci do domu; kabała tak przepo- 
wiada.* 

Chłopaki na posłyszane te słowa biegły z rado- 
snym wrzaskiem do matki, Izabela została, lękli- 
wym głosem przedłożyła swoję prośbę, którćj po- 
woiny pan magister, rozłożone karty do kupy zgar- 
nał, zatasował; pannie szambelanówaie zebrać ka- 
zał, i nową kakałę dla nićj ciągnąć zaczął. 

Nie upłynęła godzina, kiedy zaturkotał podwo- 
rzec, i pojazd jakis załoczył się przed ganek; ktoś 
przyjechał do domu. S 

Byłto pan szambelan, który z długićj podróży 
teraz do swojego powrócił domu. 

—,„Co widzę? tu się coś święci” — ozwał się 
do łokaja, faworyta, obaczywszy okna od sali i ba- 
wialnego pokoju rzęsisto oświetlone. 

— „Jak remarkuję, pani szambelanowa, moja żo- 
na, nie nudzi się wcale, — i kiedy ja jeżdżę zain- , 
teresatni, pani szaimbełanowa gości sobie Sprasza, 
baliki daje, depansuje; tegom się nie spodzićwał, 
a na honor, nie spodziewałem się tego.” 

Szambelan w cierpki wprawiony humor, wysiadł 
z pojazdu, a jemu na przeciw biegły już chłopaki; 
w progu stanęła jego żona z córką i pan dyrektor, 
a za nićmi lokaje i panny służebne. Chlopaki cze- 
piały się ręki ojca, z którćj służący ściągał rękaw 
obszernej delii. 

»Czy zdrową zastaję aśkę dobrodzićjkę?” -— za- 
pytał szambelam. 

„Dziękować Bogu zdrowi jesteśmy.” 

»Widzę to, widzę, zdrowi i weseli; w moim do- 
mu, jak uważam, dzisiaj noble-assamble; pokoje 
oświetione, kogoź to mam honor witać? kogo?” — 

„Mylisz się mój mężu — nikogo obcego nióma 
w naszym domu” — odpowiedziała żona. 

»A proszę! pokoje ślicznie wykadzone burszty- 
nem!” -— mówił szambelan wchodząc do pokojów — 
„czy już odjechali goście ?, — 

—»Jako żywo, od czasu odjazdu jegomości nikt 
nie był u nas.” 

»Taka razą, madame mocenićj się dziwię i za- 
stanawiam, i nie mogę wyimaginować sobie, dla ja- 
kiój racyi aska dobrodzićjka wprowadzasz taki ču- 
xus do naszego domu; ilumirować pokoje! kadzić 
bursztynem, kiedy nikogo obcego nićma! to jest 
niesłychany zbytek! A, madame! i kiedy ja się 
męczę, trapię, jeżdżę za interesami, chcąc przyspo- 
rzyć majątku dla dzieci, pani szambelanowa tymcza- 
sem roztrwania go w domu, a pięknież to tak? go- 
dziż sie to tak ?» 

Kiedy pan szambełan nagadał się do woli i na- 
zrzędził; dozwolił w końcu żonie dojść do słowa, a 
teraz z większćm jeszcze zadziwieniem dowiedział 
się, że pokoje dzisiaj tylko, i to in gratiam jego 
przyjazdu, zostały oświetlone i wykadzone. 


»Im graliam mego przyjazdu?» wpadł w słowo 
szambelan. 

»A pytam się pani szambelanowej, zkąd mogła 
imićć tę pewność, że ja dzisiaj do domu powrócę, he? 
To jest rzecz dla mnie niepojęta, czyliż nie pisa- 
łem w ostalnim liście, wyraźnie do zrozumienia 
nie napisałem, ażeby się madame mnie nie spodzić- 
wała pićrwćj, jek za dwa tygodnie; proszę mnie 
powiedzićć, czy ja tego nie pisałem ?? 

„Jegomość ma racyję, nie obiecywałeś się nam 
tak prędko” — odrzekła żona. 

»Kh- bien, jakże?” 

„Ale bo jegomość tak zwykle niespodziewanie 
przyjeżdża , i ja zawsze czegoś się innego spodzić” 
wam, jak tego, co w korespondencyi wyczytam.... 

„Tak się zdarza czasem: to są moje interesa. 
do których akomodować się muszę, i od nich de- 
penduje; ale że dzisiaj aśka dobrodzićjka tak na pe- 
wno na mój przyjazd liczyłaś, to mnie z głowy 
wyjść nie może, to jest okoliczność — nie do po- 
jęcia dla mnie, na honor nie do pojęcia.” 

Przynaglona pytaniami, przyznała się wkońcu 
żona, że pan Malys z kart przepowiedział dzisiej- 
szy przyjazd szambelana do domu, a ona wierząc 
kabale, kazała na prania męża pokoje oświetlić 
i wykadzić. 

„Co, co słyszę?” — zawołał mocno zadziwiony 
szambelan. „Vous badinez Madame, to być nie mo- 
Że, i nigdy temu nie uwierzę, bo teraz przecież cu- 
da się nie dzieją, trzeba na to czarownika, żeby 
wiedział to, co nikt w świecie wiedzićć nie mógł” 

»Asekuruję moim honorem, że nikt w Świecie.” 

Zapewniony od małżonki, że lak stało sie w isto- 
cie; szambelan zmieszał się niepomału; widać by- 
ło, że go coś niepokoiło i turbowało; udał się do 
swojćj kancelaryi; słyszano, jak chodził po izbie i 
do późnój godziny medytował. 

Szambelan tą kabały przepowiednią był żywo do- 
tknięty; trzeba bowiem wiedzićć, że dziedzic Zy- 
gmantowskićj- woli, ważniejsze czynności, a 
mianowicie podróże swoje częste, lubił okrywać w ja- 
kąś mgłę tajemniczą, za którą jakby za kortyna 
chował swoje zamiary, przestrzegając, ażeby żadna 
ręka obca tę zasłonke odchylić, niczyje oko sekre- 
tu jego przeniknąć nie mogło. Skutkiem takiego- 
to w tajemnicach upodobania, bywało, że kiedy wy- 
bierał się w drogę choćby i najdalszą, © tym za- 
miarze jego, nikt, nawet własna jego niewiedziała 
Żona, i nie piérwėj aż w wiłiją wyjazdn swojego, 
wydawał potrzebne do drogi dyspozycyje, i to pó- 
żnym wieczorem ; wyjeżdżał bardzo rano, żegnając 
się z żoną — jedno zawsze powtarzał. — „lnteresa 
moje naglą mnie; jechać muszę, wrócę za tydzień , 
może i dłużej zabawię, wedle ‘okoliczności; jak in- 
teresa pozwolą ?? — Lokaj ani furman nie wiedzie- 
li, gdzie i w która strone jadą; i dopićro na roz- 
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stajnej drodze, wożnica odbićrał rozkaz: „jedź na 
prawo, jedź na lewo” co za każdym razem szam- 
belan powłarzał, kiedy gościniec dzieląc się na dwie 
drogi, w nową niepewność wprowadzał furmana. 

Pojmie więc każdy i uwierzy temu, że szambelan 
wielce był zdziwiony lą pana Matysa przepowie- 
dnią o jego powrocie; wypadek takowy mógł pod- 
dać mu maleryje do długich medyłacyj w nocy. 

Ledwie co zaświlało, już w pokoju szambelana 
dało się słyszćć dzwonienie; lokaj wstępując de po- 
koju, odebrał rozkaz pójść do pana dyrektora i 
powiedzićć mu, ażeby w gabinecie pańskim osobi- 
ście nalychmiast się stawił. Wrócił wysłany z tą 
odpowiedzią: że pan dyrektor przeprasza, iż w tej 
chwili przybyć nie może. 

„Jakto!- co to nie może? dla czego? dla jakiej 
racyi?? — zapytał szambelan w gniew wpadając. 

„Pan dyrektor, kazał oświadczyć? — mówił słu- 
ga— »że w tćj chwili nie może, bo teraz pacierze 
swoje odmawia.” 

»Pacierze odmawia” — powtórzył szambelan u- 
pokorzony. — »To eo innego; idź do pana dyrekto- 
ra i powićdz, ażeby po pacierzach pofatygował się 
do mnie, powiedz, że go proszę na moment do 
siebie.” 

Długićm czekaniem na przybycie dyrektora znie- 
cierpliwiony szambelan , posłał trzeciego posłańca; 
nareszcie przyszedł pan dyrektor, a szambelan wręcz 
go zagabał i żądał objaśnienia: jakim sposobem prze- 
powiedział dzień jego "powrotu do domu, jak mógł 
wiedzićć to, co żaden człowiek wiedzićć nie mógł. 
Gdy pan Matys, na żądane pylanie nie pospieszax 
z odpowiied zią, Szambelan uniesiony pasyją krzyknął : 3 

—,„A cóż to się dzieje mosanie! ja waści płacę 
za to, ażebyś dzieci uczył elementarza, a waść 
wtrącasż hosatam, gdzie jego nie potrzeba — waść 
mi coś zakrawasz na czarodziejnika, albo co gor- 
sza, na szpiega” a na honor mosanie dyrektorze...” 
— | coraz większym unoszony gniewem szambelan 
coraz głośnićej mówił, bliżćj przystępował do dy- 
rektora, który w tył się cofajęe, na impetyczny għas 
szambelana — odezwał się pnag spokojnym i po- 
wolnym głosem. 

»Spectabilis domine! Historyja, id est kronika 
Sarmatów przywodzi nam egemplum — sic est przy- 
kład niesprawiedliwości sądów ludzkich; kiedy wy- 
darzyło się, że, sic est, Ślusarz zawinił a powie- 
szono kowala.” 

»Cóż to wasze gadasz?” — zapytał zdziwiony i 
z toru zbity szambelan. 

„Ecce — gadam, że tym kowalem niewinnym, 
który za cudze pokulował — jestem ja Zumiiłimus 
servus, speclabitis domine.” 

Szambelan nie pojął do razu tćj allegoryi z kro- 
niki Sarmatów zacytowanćj. Pun magister ją tłu- 
macząc wyłnszezył , iż nie była to przepowiednia 
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jego, ale kabały, kjóra obwieściła powrót jw. szam- 
bełana do domu, dnia wczorajszego. 

„Jeżeli tedy w tj” — konkludował pan magister — 
»konkurencyi wypadków zachodzi czyja wina, ja umy- 
wam ręce, — i za karię odpowiadać nie mogę.” 

Szambelan nie wiedział co odpowiedzićć na laki 
walny argument; pomyśliwszy chwilę, oświadczył, 
że życzy sobie obeirzćć te kabalistyczne karty pa- 
na magistra. 

„Fiat voluntas tua spectabilis domine? — rzekł 
magister, wychodząc z gabinetu. Wróciwszy po 
chwili, oddał szambelanowi taliję Kart częstóm ka- 
bałowaniem dobrze już zbrukanych. 

Szambelan obejrzawszy karty, oddał je napowról 
magistrowi, 

„Proszę asana” — o:łezwał się do magistra — „pro- 
szę, rozłć* twoje karty i ciągnij kabałę teraz dla 
mnie; a ce mnie wywróży, powićsz mi szczórze i 
otwarcie, o to go proszę.” 

»Rogo humillime, ażebym mógł być uwolnion od 
tego? — rzekł magister. 

»Jakto? z jakićj racyi?” — zapytał szambelan. 

Magister powtórzył swoję prośbę: 

»Nie, przysięgam Bogu” — krzyknął i tupnął no- 
gą szambelan „itak chcę — i rozkazuję, esvcepcył 
zadnej nie słucham, zapowiadam, że nawet — i 
przymuszę, przysięgam Bogu, przymuszę!” s 

„Spectabilis domine!”— rzekł niezalękniony magi- 
ster.— »Suwplico, royo, proszę posłuchać, co przed- 
stawie.” 

»Słucham waści.* 

»IKabała, id est sztuka kabalistyczna, która aże- 
by tędy ciemną przyszłości i oponę odchylić mo- 


gła; natędy— spectabilis domine potrzeba jéj cie- | 


nia nocy; kabała odbywa cię przy šwičcach.?” = 

»Kiedy tak, to poradzimy temu.” — Szambelan 
zapuścił firanki u okien, rozkazał służącemu zam- 
knąć okienice; co gdy się stało, zrebiło się w po- 
koju ciemno, a kiedy t zapalona świćca sianęła na 
stole, szambelan wezwał magistra ażeby swoje robił. 

Magister nie opugnował już dłużćj, zasiadł 
na krześle i zaczął rozkładać na stole karty, jednę 
po drupićj, nad każdą dumał długo i rozmyśliwał. 
Szambelan stał nad nim, nie mówiąc słowa, przy- 
patrywał się tćj mistyeznćj robocie Wielka cisza 
towarzyszyła tėj scenie.  _ ; 

»Słc est, dwis karty, padły między królem a 
tuzem.” 

»Cóż one znaczą?” — zapytał szambełan ciekawie. 

»Rogo, suplico, proszę własnćm okiem się prze- 
konać: — między królem a tuzem, leżą dwie karty!” 

„Coż one znaczą?” — zapytał znowu szambelan, 

„Już wiem” —— odpowiedział magister poważnie. 

»Cóż znaczą? — Proszę powiedzićć.” 

»Tak jest, nie inaczej” — cdrzekł magister uro- 
czystym głosem. 


»Ale przysięgam Bogu, nie wytrzymam mości dy- 
rektorze.,, 

„Gdyby to był król żołędny” — magister za- 
czął medytować „bo król żołędny — gdy padnie 
obok tuza innéj maści, lo co innego, aie król 
dzwonkowy oznacza senatora, orderowego pana?” 

„Za pozwoleniem; czy karia uważa kluczyk zło- 
ty zarówno z orderem.” 

»Aequalitas, równość zupełna ~- spectabilis do- 
mine.” ź 

„»Teraz pojąłem, a ten tuz? a te dwie karty? 
cóż one znaczą ?? 

»Już, wiem” — odrzekł magister. 

„Cóż takiego? cóż takiego?” — pytał szambelan. 

»Royo, suplico przekonać się własntm okiem, że 
lo tuz czerwienny a nie winny! broń Boże!” 

„To widzę, to widzę.” 

„A zatóm*” — 

»Cóż zatóm 9” — rzucił pytanie szambelan drzą- 
cy z niecierpłiwości. Ale magister z czołem nachy- 
lonećm zamyślony dumał niby Twardowski nad wiel- 
ką księgą; wpatrywał się w karty, sylabizował je, 
jakby te karty były literami jakiegoś sanskryckiego 
alfabetu, — W tóm nagle podniósł głowę, podniósł 
rękę — podniósł głos — i rzekł: 

»Spectabilis domine — karla mówi” — 

Szambelan zadrzał z niecierpliwości. 

„Karta przepowiada tibi spectabili domino, wiel- 
ki honor, id est, spiendor domowi twojemu.” 

„Na Boga powiódz? co mi obiecuje karta! tytuł 
barona może! za którym od dwóch lat się ubiegam, 
staram się, jeżdżę, piszę, de pansuję.” 

»Spectabiłi domino” — mówił dalj wieszcz, 
„karta przepowiada wielki honor, ¿d esf, prześwietny 
tytuł barona Imperii? 

„Tytuł barona Imperii? — powtórzył szambelan 
zachwycony. „Ja będę mianowany baronem Imperii!! 
I osiągnę nareszcie to, com sobie zamierzył, cze- 
gojak zbawienia sobie życzę itak gorąco pragnę — 
Na honor, przysięgam Bogu kochany panie magi- 
strze, moja wdzięczność — nagroda — będę spa- 
niałomyśinym, po baronowsku ci wynagrodzę. — 
Baron Imperii — jestże kto szczęśliwszym ode mnie 
pod słońcem!” — zawołał unićsiony szambelan. 

»Spectabilis domine?” — przerwał to uniesienie 
magister, „leraz proszę dać pozór— zwracam uwa- 
gę, bo ecce między królem żołędnym a tu- 


* zem czerwiennym, który honor oznacza, dwie 


karty padły— suplico, rogo, własnóm okiem...” 

„Cóż one znaczą te dwie karty?” 

„Już wim? — pomruczał magister. 

„Więc proszę mnie powiedzióć, domyślam się, że 
to będa jakieś przeszkody do przebycia, trudności 
do zwalczenia, a na honor, — że ta droga do ho- 
norów taka długa, taka trudna, taka kosztowna 
nawet !> 
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„Proszę, suplico własnćm okiem się przeRonać — 
dwie karly, dwie krałki, winna i czerwienna.” 

„Cóż one znaczą ? jestem ciekawy, a nawet po- 
trzeba mnie to wiedzićć, ażebym stosownie do te- 
go, wiedział gdzie, w którą stronę uderzyć, — ha, 
może jeszcze poforsować? co? postarać się o jakie 
plecy? — co? he?—” pytał szambelan wpatrzywszy 
się w twarz magistra — która zawieszona nad kar- 
tami milczała, 

„Nie! — dmpossibile!? ozwał się w końcu ka- 
balista, i zagarcął karty do kupy. 

»Jakto? co to? czy już skończona kabała?”, 

„Sic est, skończona” —— odparł smulno magister. 

>» Ależ — za pozwoleniem — nie wićm jeszcze zna- 
czenia tych dwóch winnych kralek; a właśnie o 
co najwięcej mi chodzi * 

»Suplico, rogo, proszę uwolnić muie, od dalsze- 
go tłumaczenia. *— 

»Jakto? dla czego! dla jakićj racyi?” 

»Spectabilis domine, mam w im moją racyję 
i bardzo ważną.” 

»A ja właśnie mam racyję dowiedzićć się, co 
one mi wywróżyły, le dwie kralki; proszę mi po- 
wiedzićć i to natychiniast” i wpadając w gniew szam- 
belan lupnął nogą w podłoge, aż szyby zabrzękły. 

»Speclabilis domine, impossibile, powiedzićć nie 
mogę.” 

»Ha obaczemy” — rzekł szambelan unoszący się 
złością, „zobaczemy — ja aspana każę zamknąć.” 

- Magister się skłonił pokornie. 

„Każę zamknąć do lamusu, przysięgam Bo- 
gu, Że to zrobię; nie dam jeść ani pić — i to do- 
póty, dopóki mi waszę nie wyspowiadasz się ze 
wszystkiego, przysięgam Bogu, że to zrobię, przy- 
sięgam Bogu, że to zrebie, zamknę, będziesz o 
głodzie, choćby tydzień, miesiąc cały, dopóki sam 
mnie będziesz prosił — ha, obaczemy mospanie — 
kto kogo przetrzyma! gdzież waszę idziesz 2 

Magister się skłonił i rzekł: 

»Spectabilis domine — idę do mojego aresztu.” 

»A do tysiąca piorunów, asan myślisz, że to żar- 
ty. Hej, Janie — Wojtku! tego jegomości bierz- 
cie, zaprowadźcie do lamusa — zamknąć go na 
klucz; jak mówiłem, tak zrobię przysięgam Bogu! 
Hej Janie, hej Wojiku” — wołał coraz głośnićj 
rozindyczony pan. »Czegoż stoicie? prowadzić go 
do łamusu, marsz!” wrzasrał i tupnął nogą szam- 
belan — a Jan i Wojtek przyskoczyli. 

Pan magister w tćj krytycznćj chwili, nie stracił 
swojej powagi, ani spokojności umysłu, wychodząc 
z aikićrza z czołóm nieugiętém; po drodze wstąpił 
do swojego pokoju, zabawiwszy tam przez chwilę, 
wyszedł z książką pod pachą i krokiem powolnym, 
niemal uroczystym, szedł sobie ścieżką, która od 
dworu prowadziła do lamusu. — Straż złożona z 
Jana i Wojtka z odkrytą głową nieśmiało zdałeka 


szła za nim. Drzącą ręką otwićrała drzwi żelazne 
i wprowadziła pana magistra do więzienia, pomię- 
dzy faski z mąki, suchedniówki z solą, pod nizki 
sklepienie, u którego wisiały girlandy cebuli— poł- 
cie słonin, obok futer całej familii szambelana, śród 
lata tam chowanych. Atoli nie było bez tego, aże- 
by to uwięzienie magistra nie zrobiło na całym dwo- 
rze wielkiego wrażenia i rumoru. — Szambelanowa, 
jej córka i fraucymer cały wyglądający z okna do- 
mu, ocierały sobie łzy lilości Służba męzka za- 
częła gwarzyć a nawet szemrać. Wszystkie serca 
chwyciły się sirony prześladowanego. Słowem u- 
formowała się na dworze szambelana partyja prze- 
ciwna, która zaczęła się odzywać wyraźną opozy- 
cyją ordynansom pańskim. Szambelan gdziekolwiek 
spojrzał, spotykał wszędzie smutne twarze, wszę- 
dzie zły humor, nieukontertowanie; *opuszczony od 
wszystkich, po swojćj stronie nie miał nikogo prócz 
synków, dwoch pustaków, teraz wesołych nadzieją 
długićj rekreacyi, i używających zupełnćj wolności 
biegania, skakania i spinania się po drzewach i dra- 
binach. Szambelan pomimo tego, że leraz sam wo- 
łać, napominać i łajać musiał swawolników; po 
niedługićj chwili, zaczął doznawać jakiegoś przy- 
krego uczucia, podobnego temu, jakiego doznaje 
człowiek dźwigający krzywdę blizniego na swojćm 
sumieniu. Ale punkt honoru i powaga niedozwała- 
ła mu ustąpić w tym wypadku; a będąc pewnym, 
że magister przyjdzie do refleksyi, i ugnie się w swo- 
im uporze, zwłaszcza gdy mu głód dokuczać za- 
cznie, wzmocnił się w przedsięwzieciu swojćm, i po- 
stanowił głodem go morzyć dopóty, aż ulegnie. 

Nadaremne były instancyje żony, prożby córki, 
pokorne przedstawienia domowych, nie skutkowała 
nawet refleksyja księdza proboszcza, który w tym 
celu oddał swoję wizytę we dworze, i za magistrem 
nader wymownie przemówił, 

Więzień siedział zamknięty w lamusie dzień już 
drugi, bez jadła i picia, a zapytywany kilkokrotnie, 
czy uczyni zadosyć woli pana szambelana, odpo- 
wiadał negative; czem do największćj niecierpiiwo- 
ści przyprowadził szambelana, a dwór jego do co- 
roz głośniejszego Szemrania i wyraźnego cenzoro- 
wania tak okruthego i niesprawiedliwego pana 

Spłyneła noc jedna znowu, byłto dzień trzeci 
uwięzienia pana Matysa, dzień niedzielny. Więcćj 
zamyślony niż kiedy, chodził szambelan po swoim po- 
koju, w ręku trzymając. tabakierke, co chwila ją 
roziwićrał, brał po szczypcie tabaki, przykładał 
do nosa machinalnie, opruszając tabaka Żżabotki i 
westkę. Patrząc przez okno na podwórze, kogo 
tylxo postrzegł, kogo obaczył, każdy czysta i o- 
chędożnie przybrany, przypominał mu niedzielę. 
Wnet odezwały się kościelne dzwony, i widać było 
ludzi wszystkićmi ścieżkami ciągnących na nabó- 
Żeństwo, do kościoła. 
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Wtem otworzyły się z trzaskiem podwoje. 

Z hałasem wpadło do pokoju dwóch synków z za- 
pytaniem do ojca: — »A z kim my laluniu pój- 
dziemy do kościoła, kiedy pan dyreklor w kozie 
siedzi? To my de kościoła nie pójdziemy, nieprawdą 
tatuniu??— To zagadnienie dzieci, dotknęło do ży- 
wego pana szambelana, i zdecydowało zupełnie. 

„Nie; dla własnćj sprawy nie mogę żądać, aże- 
by ktoś drugi gubił swoję duszę i nie słuchał mszy 
świętćj w niedzielę” pomyślał sobie, czując przy- 
tóm jakąś kompasyję nad nieborakiem zamkniętym 
w areszcie dzień już trzeci, bez jadła i napoju. „Na 
honor” — mówił do siebie „nie wiedziałem żeby 
magister był charakteru tak nieugięlego; na horor 
skorumpował mnie lym razem, tym jednym razem 
ustąpię; dobrocią moja ujmę go zapewne, lak, nie 
wątpię o tóm.*. 

W skutku tćj deliberacyi z sobą; wziął klucze, 
lamus otworzył, i więżnia swojego wypuścił na 
wolność. A pan Matys z uczniami swoimi, poka- 
zał się na nabożeństwie w kościele, gdzie go wi- 
tano radosnćmi twarzami. Szambelan nie zaczynał 
z nim rozmowy; dopićro gdy nastał wieczór, za- 
prosił go do siebie. — Przez chwilę było milcze- 
nie; wreszcie szambelan zaczął tómi słowy: 

—,„Ustąpiłem wbrew mojemu zwyczajowi, i 3po- 
dzićwam się, że ten krok mój spaniałomyślny, "nie 
będzie zapoznany; wszakże, kiedy mogłem przez 
dni trzy i tyleż nocy trzymać aszna w areszcie bez 
jadła i picia, mógłbym trzymać miesiąc, rok cały, 
dopóki by mnie się podobało, a spodziewam się, 
że tego prawa nikt mi nie zaprzeczy?”— Pan Ma- 
tys pokłonił się nizko. 

—„Wezwałem asana do mojego pokoju” — mó- 
wil dalćj szambelan sbo mniemam że będąc sam 
dyrektorem i konduktorem młodzi do cnoty, ule- 
głości i uszanowania woli przełożonych; złym przy- 
kładem nie zechcesz to niweczyć, conauką budujesz. 
Jakże? pytam się waści po raz ostatni: czy uczy- 
nisz woli moejćj zadosyć? i objaśnisz mnie, jakie 
miały znaczenie. te dwie karty, te dwie kralki, co 
padły między mną a przyszłóm baronosiwem mojćm; 
panie Matys, powićm waści, iż mu wielce będę o- 
bligowany, assekuruje moim honorem, że się potra- 
fię nawet odwdzięczyć za to...” 

»Spectabilis domine?” — zaczął mówić magister; 
»kiedy jest taka nieodmienna wola, sit voluntas 
tua, powiem, ale pićrwej. ..* 

»Cóż pićrwej ?» 

„Muszę... 

»Cóż? cóż takiego?” 

«Umyć moje ręce, bo winy w tém mojćj nić ma; 
spectabilis domine, to nie ja mówię, ale karta ga- 
da. — Te dwie kralki, co stoją między tobą specta- 
bilis domine a honorem przepowiadają...» 

»(óż takiego 7” 


„Że spectabilis dominus nie osiągnie wprzód ty- 
tułu barona Imperii, aż' dwa razy, sic est, razy dwa 
krzywoprzysieże, alias złamie dwie przysię- 
gi, i to jedne po drugiej!” 

Szambelan osłupiał; krople zimnego potu wystą- 
piły mu na czoło, dziwnie pomieszany i zawstydzon, 
spuścił w ziemię oczy, chciał się zabrać do mowy, 


„Co, kiedy? jaką? Bóg świadkiem nic nie wiem,” 

»Spectakilis dominus przysiągł Bogu, że mnie 
sługę swojego dopóty głodem morzyć będzie i trzy- 
mać w lamusie, dopóki sam o wolność nie popro- 
szę. Teraz rogo, suplico, proszę się przekonać, 
czy ja prosiłem o to? Jedna przysięga się zła- 
mała,* 

„Szambelan odetchnął wolnićj nieco?—— po chwili 
ozwał się głosem nieśmiałym. »Tak jest, masz 
waść racyje, złamałem przysięgę, to jedna, ale gdzie 
będzie. ta druga? ta druga więcćj mmie dręczy, i 
obawiam się, ho to, na honor, rzecz nie mała, ka- 
ra boska, potępienie, a tu dyzhonor, profanacyja, 
a nawet i czego gorszego doczekać się można!” 

»Specłabilis domine”? i 

„Słucham waści.” 

„Obawiam się, drzącém sercem czekać będę na 
spełnienie tćj przepowiedni; spectabilis dominus 
złamie i drugą przysięgę, i wtenczas dopićro to, 
czego pragnie, osiągnie; dd est, tytuł Barona Im- 
perii — taka jest przepowiednia kabały; mamyż 
jćj nie wierzyć spectabilis domine? a któż te prze- 
powiedział, że spectabilis dominus, lego a tego 
dnia, tj a tćj godziny wróci do domu? któż prze- 
niknął, spectabilis domine le twoje starania i za- 
biegi około baronostwa? któż tandem zgadł i to; 
że tytuł ten świetny, uilluminuje okazałe sidus do- 
mu tego, któż pytał się, jeżeli nie kabała? con- 
cludo ergo, że tak się stanie! Jedno złamane ju- 
ramentum już mamy. Spectabilis domine, teraz 
nam postarać się o drugie, notabene o takie, co- 
by nie obciażało bardzo conscientiam tuam, specta- 
bilis domine, lo jest, sumienie, i miasto złe, do- 
bre skutki przyniosło, non maerorem, nie smutek, 
sed gaudium, ale wesele sprawiło blizniemu.* 

»Tuk, zapewnie” — ozwał się szambelan, »nikt 
to nie mógł wiedzićć, zachowywałem największę ta- 
jemnicę, ta waścina kabała wszystko przepowiada, 
zgaduje, trudno nie dać wiary, ale ta druga przy- 
sięga, takim strachem mnie przejmuje, na mój ho- 
nor, pojąć nie mogę, jakby to być mogło, jakby 
się to pogodzić dało, złamanie przysięgi z radością 
czyją?” 

»Spectabilis domine, już wićm.” 
gister okazując uradowanie. 


Zawołał ma- 
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sCóż! cóż iakiego Ž na Boga! magistrze ulituj się , 
przyjdź mi w pomoc, powićdz, przysięgam Bogu, źe 
cokolwiek mi poradzisz, to zrobię najchętniej, byle 
tylko hyło złamanie przysięgi bez wielkiego grzechu 
i połączone z radością czyją « 

Spectabilis domine, suplico humillime, ecce sama się na- 
stręcza okazyja złamania przysięgi; Śliczna, prze- 
wyhborna okazyja, nie zrohi się żadne małum imo bo- 
num; smutku nie będzie, Deus avertat, ale-radość.« 

»Jakto? co waść mówisz? — zadziwił się szam- 
bełan. 

»Specfabilis domine, rogo, suplico uważyć tę okoliczność: 
tytuł barona lmperii spadkiem dziedzictwa, spłynie na 
dorastających synów. Splendor imienia wymagać bę- 
dzie dochodów, coby odpowiadały tćj nowćj godności. 
Spectabilis domine, rogo humillime poddać tę materyję pod 
słuszną reflexyję , tak jest, panna Izabela kochanym 
braciszkom musi coś sakryfikować ze awojćj sperandy 
majątkowej , subinteligitur po jak (daj Boże) najdłuż- 
szóćm życiu pana barona Imperii.« 

»A tak, dobrze asan mówisza — ozwał się szamhe- 
łan, »mówisz słnsznie, na konor arcysłusznie, nowy 
tytnł, co spadnie na moich synów, wymazać będzie... 
a tak, aktualnie, rzecz godna nwagi, pomyślę nad tm, 
ale odbieglismy od naszćj materyi, jeźli się nic my- 
lę, wspomniałeś panie magistrze, że się nastręcza ja- 
kaś okazyja złamania przysięgie dodał szambelan ci- 
chym głosem. 

*Sie est, przypominam sobiee— mówił magister tak 
dalej: Pewnego razn, uniesiony gniewem spectabilis 
dominus zaprzysią pł, Że— pewien kawaler aspiru- 
jacy o rękę panny Izabełi, póki Życia, nie postanie 
w domu jego.« 

»No , alboż to ma co do tego?a — zapytał szambe- 
lan nieco opryskliwie »proszę kończyć.« 

»Już skończy łem , dixi, spectabilis dominus jak skoro 
sam zaprosi pana Romana do swoich progów, druga 
przysięz za będzie złamana , i assekuruię, że smutku 
nie będzie, ale wesele.« 

»Hola, co słyszę! Waść mi się poważył wyjechać 


z takićmi propozycyjamie — otuknął się szambelan, 


»konsylijarza nie potrzehujęc , krzyknął zaguiewany 
Pan, i tupnął nogą. Pan magister pokłoniwszy się nizko, 
wyszedł z pokoju w pokorze. 


Niewiadomo jakie to były medytacyje, które pan `“ 


szambelan odbywał ze sobą po oddaleniu się pnda 
Matysa ; ale zapewnić możemy, że długo w noc trwa- 
ły, i miały ten rezultat, że w kilka dni po tych 
scenach wyżćj opisanych. pewnego poobiedna, na wal- 
nym koniku pojawił się przed gankiem dworu w Zy- 
gmuntowskićj-woli, młody i dorodny pauicz w nic- 
bieakim kontusiku przy rzęsistym pasie; z dźwięcznym 
pobrzękiem szabli wstąpił do pokojów. Szamhelan po- 
witał go wymownym kompletneniem, a panna Izabela 
radością i rumieńcem, który zapłonął na jéj twarzy. 

W niedługim czasie , rozbiegły się po sąsiadach fi- 
sty w stylu ataropolsko-dypiomatycznym pisane, w 
których przy udzielonćj nowinie i przyszłem postano- 
wieniu córki, była i prożba 0 asystowanie solennemu 
aktowi zaręczyn panny Izabeli z panem Romanem; 
po którym akcie, nastąpił drugi solennicjszy jeszcze 
akt ślubn nowożeńców. 

Szambelan od dnia tego, w którym pan Matys wy- 
eksplikował mn słowa kabałyj, niecerpliwym ale 
i spokojnym umysłem wyglądał spełnienia przepowie- 
dni; ale tym razem nie dopisała kabała.— Szambelan 
zakończył życie, nie doczekawszy się baronowskićj 
korony. A. G. 
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cha. (Dokończenie.) 5) Spis pp szanownych prenu- 
meratorów. (Ciąg dalszy.) 6) Towarzystwo dla wspar- 
cia industryi i rękodzieł. 7) Kartofie holsztyńskie. 8) 
Cegiełkowata herbata. 9) Skopce do dojenia. 10) Słód 
na angielskie piwo. 11) Przegląd kuli ziemskićj. 12) 
Wiadomości handlowe i przemysłowe. 13) Uwiado- 
mienia potocznę. 

Dzieńnika mód paryzkich pod redakcyją Tomasza 
Kułlczyckiego, wyszedł nr. 4ty i zawićra, prócz 
mód, następujące artykuły: 1) Słów kilka do dzień- 
nika mód. Przez Maryją z Ch. P. 2) Ona hyła nie- 


winna. Przez Wład. Zawadzkiego. (Ciey dalszy). 
3) Kronika literacka. ` 4) Kronika muzyczna. 5) 
Teatr. , 


Temi dniami wyszły »Rozprawy c. k. galicyjskiego To- 
warzystwa gospodarskieyo.c Tom pierwszy: 1) Ustawy 
c. k. galio. Towarzystwa gospodarskiego. 2) Proto- 
kół czynności lyo zgromadzenia we Lwowie, 3g0 lip- 
ca 1845, 5) Uwiadomienie w. Wydziału Stanów kr. 
Gal. i Lod. o najwyższćm mianowaniu Protcktora Í 
potwierdzenin wyboru Prezesa Towarzystwa. 4) U- 
wiadomienie tymczasowego komitetu o zawiązaniu się 
Towarzystwa. 6) Protokół czynności 2g0 zgromadze- 
nia, 30g0 stycznia 1846, 6) Pytania zawierające plan 
krótki do jednostajnego opist pojedyńczych gospo- 
darstw lub znaczniejszych części kraju. 7, Protokół 
czynności 540 zgromadzenia, 50g0 czerwca 1846. 8) 
Zadanie do nagrody 400 zr. śr lub złotego medalu 
tejże wartości za napisanie najlepszći rozprawy 0 
chowie bydła rogatego w Galicyi. 9) Uwagi o upra- 
wie turnepsu, przez Maks, Ohborzkiego. 10) Rada 
względem powtórnie pojawiającej się choroby ziemnia- 
ków, przez Fr. Stiebera. 11) O zasadach chowu by- 
dła w Aaglii, przez Andrzeja hr. Zamojskiego. 12) 
Wymiar czasu i roboty dla robocizny ciążłćj i pie- 
szćj w Czechach przez Kaźm. kr. Krasickiego. 13) 
Rozmaitości gospodarskie. 14) Odezwy Komitetu. 15) 
Wiadomości handlowe. 16) Wyszczególnienie darów. 
17) Stan Towarzystwa po Żcićm ogólnem zgroma- 
dzeniu. 


Mowa keltycka. W Irlandyi żyją, jak dzień- 
nik »Timess donosi: 500.000 ludzi, którzy ani siewa 
po angielsku nie umią , i tylko po iryjsku mówią. 
Język iryjsko- kelty cki jest jednem z pięciu główny ch 
narzeczy żyjącćj dotąd mowy keltyckićj , to je-t na- 
rzeczy iryjskiego, szkockiego, momickiego, kyrmickic- 
go i armorykańskiego w Niźszej Bretanii, z których 
pićrwsze trzy składają tak zwaną erupẹ salo-keltyc- 
kich, ostatuie zaś dwa bryto -keltyckich języków. 

Starzec 400leuni. W olbrzymiej oranżeryi w 
Wersalu, jest drzewo pomarańczowe, zwane »Wiel- 
ki Burbona, mzjące 430 lat spełna Jest ono rak wiel- 
kie, iż gałęzie jego muszą być drncianćmi linami pod- 
piuane. Mimo swego zgrzyhiałego wieku, wygląda 
czerstwo i zdrowoO, i rokrocznie bujno zakwita i obfi- 
te owoce rodzi. Zasadzono je w r. 1411 w Pampe- 
lonie, w Nawarze, a w 89 lat póżniej zostało w da- 
rze do Francyi przesłane. Było to pićcwsze poma- 
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rańczowe drzewo na ziemi francuzkićj, a gdy je z Pi- 
rynejów do Chantilly wieziono, cisnęły się zewsząd 
tłumy ludu, aby je widzieć 

Surogat miast kartofli. Ponieważ i w Ame- 
ryce podobnie jak w Kauropie zaraza na kartofie pa- 
nuje, przeto starają się tam usilnie o wynałezicnie 
dziko rosnących kartofli, aby z ich nasion, znowuż 
zdrowy uzyskać gatunek. Atoli dotychczas nie mo- 
žna było ich znależć. Natomiast niejaki pan Gesner 
znalazł na wyspach Prince-Edward pewny Owoc zie- 
many, który może zastąpić kartofle , i cd którego kar- 
tofle właściwie pochodzą. Przy rzeka on ogłosić do- 
kładniejszą wiadomość w Lćj mierze. 

Dla jenijuszów zapoznanych. Pewna przed 
niedawnym czasem zmarła we Francyi dama zosta- 
wiła testament, w którym 120.000 franków na roczne 
wspieranie* zapoznany ch, a godnych wsparcia talen- 
tów, jużto literatów, już wszelkich „innych artystów, 
przeznacza. — Naroiż się teraz jenijuszów zapozna- 
nych, jak komarów nad wodą w lecie! 

Słońce centralne. Podług doniesień pism Du- 
blińskich, oznajmił astronom Hamilton na ostatnićm 
posiedzeniu król. akademii umiejętności irlandzkićj, 
jako rzecz prawie pewną, iż mu się powiodło odkryć 
centralne słońce wszechświata. Byłobyto najwa- 
źnicjszóm odkryciem bieżącego stólecia, lubo w ciągu 
jego już sześć nowych płanet odkryto. — Wszelako 
inne pisma donoszą, jakoby pan Hamilton przyznawał 
to odkrycie dorpackiemu profesorowi Maedler, © któ- 
rym w zeszłym roku mówiliśmy. 

Godny obchód rocznicy. Dzień 18ty paździer- 
pika święcono w Wrocławiu otw Orzeniem biblijoteki i dla 
ludu, złożonej z 1034 tomów, a przeznaczonej bez wyjat- 
ku dla wszystkich. — Nie można zapewne godnićj i sku- 
tecznićj obchodzić ważnych uroczystości dziejowych 
rocznic, jak kojarząc wspomnienia szlachetnych czy- 
nów przeszłości z znamienicćmi przedsiębiorstwąmji na 
korzyść przyszłych pokoleń. 

Okna papierowe. Jak wiadomo, ubiegli Holen- 
drzy prawie wszystkie inne narody w doskonałości 
fabrykacyi papićru. Wyroby ich fabryk odzyaczają 
się niezrównaną białością, i są przytćm nadzwyczaj- 
nie cienkie, gładkie i trwałe. Zitąd też rozchodzą się 
one we wszystkie części świata. Jeden z najpier- 
wszych papierników królestwa, sporządza obecnie no- 
wy rodzaj papićru, będący rownie przezroczystym jek 
śkło, a elastycznym jak pergamin. Z czasem może 
ten papier śklisty sprowadzić zupełną zmianę w za- 
wodzie sztuki śklarskićj, i zastąpić miejsce tak kru- 
chego a przeto i kosztownego śkła zwyczajnego. Ró- 
wnież i do Źwierciadeł da się ten nowy wyrób z ko- 
rzyścią użyć. 

Mamka króla Rzymskiego, która przed nie- 
dawnym czasem umarła, była córką 'gospodnika w Bel- 
lau, niedaleko Paryża. Zdrowa, czerstwa cera mło- 
déj dziewczyny, zwrociła na się uwagę lekarzy, któ- 
rzy otrzymali zlecenie wyszukać mamkę dlą sy- 
na Napoleona. Wiktoryja odniosła zwycięztwo nad 
wszystkićmi spółzawoduiczkami; oddano nuowo-naro- 
dzonego króla Rzymu w jéj ręce, a tak, uboga wiej- 
ska dziewczyna ujrzała się nagle przeniesioną w pa- 
łace, lśniące od marmurów i złota, otoczoną prze- 
pychem i wytwornością. Dość było najlekszego ski 
nienia, aby najdziwaczniejsze pochętki w oka mgnie.- 
niu zadowolą a znakomite osoby dobijały się O jej 
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względy. Sam Napoleon okazywał się dla nićj nad- 
zwyczajnie łaskawym i hojnym. Po spełnionćj słuzbie 
otrzymała Wiktoryja znaczną pensyję, lecz wkrótce 
w RZysLkO , co tak szybko i łatwo zyskała, z swoim 
późniejszym małżonkiem przemarnotrawiła, a straci- 
wszy pod restauracyją peusyję cesarstwa, zostawa- 
ła przez jakiś czas w gorzkićj nędzy. Król Ludwik 
Filip kazał jéj co roku 2000 franków wypłacać 


Senne marzenia obłąkanego, Pod tą nazwą 
wyrzedł niedawno w, Paryżu dzichuik obłąkanego ,. 
który jest w istocie ds siwném zjawiskiem w dziedzi- 
nie psychologii. Na jawie okazuje on w mowie i czy- 
nach zupełne pomieszanie zmysłów, skoro jednak sen 
powieki mu sklei, spada zasłona mrocząca jego du- 
cha. Nad ranem staje on się lunatykiem, siada we 
śnie do stolika, i pięknym, dobornym stylem zjawiska 
awego Seunego świata spisuje. W ten sposób powstał 
pićrsys sy tomik jego marzeń, a teraz przyjaciele u- 
głaszają pamiętniki jego, które zapewne w niemałym 
stopniu ciekawość publiczną zajmą. W tym razie spra- 
wdza się w najwłaściwszóm znaczenin wyrażeule: 
»Życie we Śnie.a 

Kto chce żyć dłngo, niech się żeni. Tajny radz- 
ca Kaspar w Berlinie, wykazał z tablic statystyczny ch, 
że stare panny i starzy kawalerowie nie osięzają tak 
późnego wieku, jak żonaci, i że Indzie majętni w 0- 
gólności o 18 lat dłczćj żyją, niż ubodzy. A więc 
żeńmy się i hogaćmy czótuprędzćj! — to lepszy śro- 
dek, niż cały makrobijotyczny system Hufelanda. 

Długi procos. W Irlandyi toczy się obecnie pro- 
ces, który jeszcze w r. 1744, a zatóćm przed 105 la- 
ty się zaczął. Z dwóch osób, które go rozpoczęły, 
narodziło się w tym przeciągu 287 spółuczestników 
spornćj sprawy. Wszakże w tym roku ma ten pro- 
cea być ukończonym. Co za szkoda |! 


Publiczność i aktorowie. Gdy ulubiony nie- 
gdyś artystą francuzki Deschames jednego razu bar- 
dzo cicho na scenie deklamował, ozwał się krzyk na 
parterze: "Mów pan głośniejła-- na co tenże—v4Ą pa- 
nowie ciszćj la — odpowiedział. Za to musiał prze- 
praszać publiczność, i yczynił to tćmi słowy: »Ni- 
gdy jeszcze nie uczułem przykrzćj poniżenia mego 
stanu, jak w chwili obecnćj.« — Lekair uskarzał się 
raz w biufecie teawalnym na niedostatek pieniędzy , 
mówiąc, iż sobie w jednym roku ledwie 12.000 lisyrów 
zarobił. Usłyszał to pewien kawaler orderu św. Lu- 
dwika, i wstawszy, rzekł po grubijnńsku: »Czy sły- 
szycie tego komedyjąnta ? Nie dość dla niczyo 12,000 
fr, podczas gdy ja sam nić mam rocznie więcej jak 
6.0001a— vA prawo Odzywania się do mnie w ten spo- 
sóbę— odrzekł artysta — liczysz pan za nic 3a — 
Honoré, będący Oraz antorem i aktorem, występował 
pewnego wieczora w roli, którą zwykle niejaki Rer- 
nard Leon grywał. Nagle zaczęto ze wszech stron 
wołać: aRernard Leon! Bernard Leon!t»-— »Moi panu- 
wieć, odpowiedział Honore — »mój kolega Bernard 
jesz chory.a — »Nam nic do tegola— ozwał się ktoś. 
vChcemy koniecznie Bernarda, żywcem czy trupem I 
— Na to Honoré wystąpił naprzód, i rzekł: »Mój pa- 
nie, płącą mi za to, ahym nie raz plotł głupstwa, lecz 
tak kolosalnćj niederzeczności a nigdy jeszcze nie wy- 
słoslteżnar. Widzowie roześmieli się, spojrzeli na ar- 
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